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G«na -prenumeraty
z przesyłką: 

w Austryi: 
rocznie . . . kor. 4-—
półrocznie . , „ 2■—
kw artalnie . . „ 1’—

?a granicą: 
rocznie . . . kor. 5-— 
pćlrocznie . . „ 2-60
kw artalnie . . „ 1 "30
Pojedyńczy num er 10 hal.

Nioopieczętowane reklama- 
cye w |lir«bio A.ustiyaććim 
•wolne sąod opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
N ie przyjmuje się listów  

nieopłaconych.

Pr̂ mmienlę 
uraz wszelkie Łurewłonuen*. 
3ye nadesłać należy poć adw 

Ketfakeya „Prâ ay"
K* “kow. ui‘ca Sw. kr i* 1. 7<
Biuro reaakcyi otwarte co*, 
dziennie, z wyjąŁriem świąs 
i  niedziel, od godz. 9—13 
przed poi. i od 3—6 po poi.

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno*.

pismo poświęcnne sprawom religijnym, narodowym,
politycznym, ncsp&darskim i rozrywce. 5C,ha1' Przy kkorazowem

* 1 * ogłaszaniu odpowiedni rabat

„Jeśli Pan nie obuduje domu, próżno pracowali, którzy go b u d u j ą Psalm 126. 
Wychodzi co sobotę.

M i e c h  b ę d z i s  p o c h w s

0 radach sierocych 
Ich tworzeniu 1 zakresie dzłrhnia.

Paragrafy 178, 189 i 217 ustawy cywilnej za­
w ierają liczne postanowienia, których celem jest za­
bezpieczenie małoletnim ^dzieciom, a w szczególno­
ści sierotom dobra moralnego i materyalnego, gdyż 
paragrafy te występują przeciw nadużyciu w ładzy 
ojcowskiej lub opiekuńczej z jednej strony, a po- 
iwstrzyrnują wykroczenia małoletniego dziecka z 
idrugiej strony. — Już przed kilku a może kilkunastu 
laty uczem, tak zwani „znaw cy naszych stosunków 
.włościańskich41 orzekli, że §§ powyższe, ewentual­
nie opieka nad sierotami istnieje u nas tylko w  aktach 

h sądowych i przeważnie wychodzi opiekunom, a nie 
sierotom, na korzyść i pożytek, a to dlatego, że sę­
dzia, który wykonuje w ładzę nadopiekuńczą, nie 
może kontrolować dokładnie opiekunów, bo po pier­
w sze jest daleko oddalony od miejsca zamieszka­
nia sierót, a po drugie jest obarczony licznemi spra­
wami urzędowemi. — Aby temu zapotuedz, należy 
W każdej gminie zakładać (tworzyć) tak zwane 
„,gminne rady sieroce14, których członkami powinni 
być ludzie pracy. Rady takie zapobiegną w  wielu- 
wypadkach zaognieniu stosunków, przez szybką^ : 
skuteczną poradę, przez pouczenie nieświadomych, 
a w  wypadkach ważniejszych wcześnie zawiadomią 
sąd opiekuńczy o grożącem niebezpieczeństwie i po­
trzebie szybkiego wkroczenia, a ten zaś będzie mógł 
stłumić z łatwością niejeden zły czynnik w zarodku, 
.gdy się o nim dowie w porze wiaściwej i będzie mógł 
uchronić małoletnich od ruiny moralnej i materyal- 

. /  lnej a chociażby tylko od kosztownych i długotrwa­
łych, gdyż spóźnionych dochodzeń i procesów.

Jakże więc utworzyć taką radę sierocą? — 
Otóż naczelnik gminy zwołuje radę gminną i ta z po­
śród siebie, na czas swego urzędowania t. j. na 

. lat 6, wybiera najmniej 3 członków, z których na­
czelnik gminy jest przewodniczącym rady sierocej, 
a  zaś każdocześni proboszczowie obu obrządków 
i kierownik szkoły, a względnie nauczyciel powo­
łany do zastęoywania kierowniczki szkoły są już 
z mocy swego urzędu członkami tej rady.

Rada sieroca w ybiera z pośród siebie jeanego, 
tak zwanego ojca. sierót, k tórj' z ramienia rady w y­
konuje jej zarządzenia, przyjmuje także poza posie-
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dzeniem rady wnioski mieszkańców i zdaje o nich 
sprawę radzie sierocej.

Po ukonstytuowaniu rady sierocej winien prze- 
wodniczący tejże wymienić sądowi opiekuńczemu 
nazwiska członków, jak niemniej zawiadomić sąc 
o każdej późniejszej zmianie w  skiadzie rady.

Rada sieroca zbiera się na swe posiedzenia w, 
miarę zachodzącej potrzeby, najmniej jednak jeden 
raz w  każdym miesiącu i załarwia na nich udzielane 
jej przez sąd opiekuńczy polecenia i wezwania, roz­
strzyga o prośbach i zażaleniach, wnoszonych do 
niej przez członków gminy lub w  razie nieosięgnięcia 
zgody przedkłada je sądowi opiekuńczemu w raz ze 
sw 3^mi wnioskami.

Wszelkie załatwienia rady sierocej mają być 
zawsze przez dwóch członków podpisane i w  pra­
wym rogu jako „spraw a sieroca44 oznaczone.

Zakres działania rady sierocej podajemy w  9 
paragrafach, które będą tw orzyć niejako statut tej­
że rady, a mianowicie.

§ 1. Rada sieroca jest organem pomocniczym 
przy spełnianiu obowiązków włożonych na sąd opie­
kuńczy.

§ 2. Rada sieroca ma wszystko, o czern do­
wie się w  czasie swego urzędowania i pc skończe­
niu okresu urzędowania zachować w  tajemnicy i nie 
może wyjaw iać tego nikomu do tego nieuprawnio­
nemu.

§ 3. Rada sieroca ma czuwać nad tern- iżby 
ODiekunowie spełniali sumiennie swe obowiązki 
względem sierot, w  szczególności zaś w  kierunku 
ich wycnowania i wykształcenia. Jeżeli rada spo­
strzeże braki łub naruszenia obowiązków, natenczas 
ma je usunąć przez przedstawienia i upomnienia, a  
w razie potrzeby donieść o tern sądowi opiekuń­
czemu. .

§ 4. Raaa ma na wezwanie udzielać sądowi 
opiekuńczemu wszelkich wyjaśnień co do osobistego 
zachowania się lub prowadzenia małoletnich i pu­
pilów.

§ 5. Radzie me przysługuje prawo szczegóło­
wego nadzorowania opiekuna lub kuratora jako za- 
rządzców, jednak ma ona prawo donieść sądowi, 
skoro się dowie o ukróceniu majątku małoletniego.

§ 6. Jeżek dotychczasowy opiekun, współ- 
opiekun lub kurator zmarł, stał się niezdolnym do 
dalszego pełnienia obowiązków, albo z powodu mar- 
natraw stw a lub niedołęstwa umysłowego popadł
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Sam w kuratelę, ma rada natychmiast donieść o tern 
sądowi opiekuńczemu.

§ 7. Rada sieroca ma przedstawiać sądowi 
Opiekuńczemu osoby, które w  danej sprawie na opie­
kuna, współopiekuna lub kuratora najwięcej się na­
dają. Powinno się przedstawiać tylko takie osoby, 
k tóre ze względu na swe stosunki osobiste i ma­
jątkowe tudzież inne okoliczności do sprawowania 
opieki najwięcej są uzdolnione. Krewnych i powi­
nowatych małoletniego należy w  pierwszej linii 
uwzględniać. &

§ 8. Rada sieroca ma donieść natychmiast są­
dowi, skoro rada dowie się o przeszkodach, które nie 
pozwalają opiekunowi, współopiekunowi lub kura­
torowi pełnić ich obowiązków albo że matka spra- 
iwująca opiekę nad swem dzieckiem, weszła -po­
w tórnie w  związki małżeńskie. W  szczególności 
mr rada donieść gdy n. p. ojczym lub pełnoletnie 
rcdzeństwro i t. p. zamierzają uczynić lub czynią na 
iwspólnej z małoletnim własności stale zmiany go­
spodarcze jak n. p. stawianie nowych budowli, 'wy­
rębyw anie drzewostanu i t. p.

§ 9. Radzie nie przysłużą prawo nadzoru nad 
Wykonaniem w ładzy ojcowskiej, jednak ma prawo 
donieść, sądowi, gdy ojciec nie może w ykonywać 
w ładzv ojcowskiej, ponieważ

a) zachorował umysłowo, lub popadł w kura­
telę, został zasadzonym za zbrodnię na dłu­
żej niż jeden rok więzienia, lub że emigrował 
samowładnie i niewiadome jest jego miejsce 
pobytu więcej niż jeden rok,

b) jeżeli ojciec zaniedbuje całkiem wychowanie 
i utrzym ywanie dzieci,

c) jeżeli majątek dziecka narażonym jest na nie­
bezpieczeństwo prze2 to, że ojciec dziecka 
nadużywa praw połączonych z zarządem ma­
jątku. albo jeżeli sam popadł w  ruinę m a­
jątkową.

Rady sieroce zaprowadzone w bardzo wielu 
tokręgach innych krajów koronnych monarchii w y­
dały już bardzo dobre rezultaty. Gminy wypełniają 
sw e obowiązki w sprawach opiekuńczych grunto­
wniej, dowolności w przedstawieniu osób na opie­
kunów ustały, wyjaśnienia dawane sądowi opiekuń­
czemu są w tych okręgach istotnie wyjaśnieniami, 
na których polegać można.

Jaki jest obecny stan sierót i czem mogą być 
,,rady sieroce14 Dojął bardzo dobrze Zarząd główny 
Tow arzystw a Kółek rolniczych we Lwowie i dla­
tego tą spraw ą szczerze się zajmuje, a popierają go 
swymi okólnikami prezydyalnymi, wystosowanymi 
ido c. k. sądów powiatowych pp. dr. Aleksander 
Mniszek Tchorznicki, prezydent sądu kraj. wyż. we 
Lwowie i Jarosław  Stebelski, wiceprezydent sądu 
kraj. w yż. w Krakowie.

Pisząc ten artykuł gorąco zachęcamy do two­
rzenia powyższych rad sierocych.

P R O T E S T .
■ Szanowna Redakcyo!

Niżej podpisani proszą uprzejmie Szanowną Re- 
te k c y ę  o umieszczenie w „P raw dzie44 następują­
cego pisma.

„Przyjaciel ludu4 w numerze 40 pod datą 7. 10. 
'1906 umieścił list z Przybyszów ki z podpisem „lu­

dowcy z Przybyszów ki44, a w tym liście kłamie bez­
czelnie na naszego plebana co do budowy szKoły 
i wynajmu sali dla szkoły. Na te kłam stwa my ni­
żej podpisani oświadczamy publicznie, że takich lu­
dowców u nas nie ma, chyba ta licha dusza a może 
dwie, co tak nakłamała w „Przyjacielu ludu44. My 
tu mamy rozmaite pisma, jak „Gazetę niedzielną4* 
kilkanaście numerów, „Prawdę.44 pare numerów, 
„Nowy Dzwonek44, „Przew odnika dla Kółek rolni­
czych44, ale „Przyjaciela ludu44 nie znamy i z n a ć  
g o  n i e  c h c e m y .  Praw da, że nam tu ostatnie- 
mi czasy nadsyłano to piśmidło, ale my nawet nie 
rozcinali kartek i zaraz odsyłali — a jeden napisał 
wyraźnie, żeby mu tej szmaty więcej nie przy­
syłano.

Zaś co do naszego plebana, co u nas już więcej 
jak trzynaście lat gorliwie i sumiennie pracuje i w  
kościele i po za kościołem, w szkole, czytelni a po­
rządek trzym a wszędzie jak się patrzv i Missye św. 
nam już dwa razy urządził, oświadczamy publicznie, 
że boli nas bardzo, że się znalazł taki, co zamiast 
być mu wdzięcznym, jeszcza rzuca niecne oszczer­
stw a na jego cześć kapłańską, przeto błotem obrzu­
ca i gminę i parafię. Powiada on i chwali się, że 
do św. Sakramentów uczęszcza, co prawda, nie wi­
dzimy tego — ale dałby Bóg, aby ratował swoją du­
szę, do Boga się nawrócił i do św. Sakramentów na­
prawdę szczerze przystąpił, a byłaby radość nie 
tylko w niebie przed aniołami, ale i w naszej gminie.

Tymczasem Boże nie pamiętaj mu tej krzyw dy 
jaką wyrządził plebanowi, swemu ojcu duchowne­
mu i nam wszystkim, co kapłanów szanujemy.

W reszcie stwierdzamy i to, że żadnego procesu 
politycznego, jak znaczy w pierwszych kartkach 
w  tym samym numerze „Przyjaciel ludu44 nasz 
pleban z nikim i nigdy nie prowadził i nic my dotąd 
o tern nie wiedzieli i nie słyszeli

P  r z y b y s zó w  k a, dnia 13/10 1906.
Podpisują się gospodarze:

Jan Drobilik, Jan Pustelniak, W alenty Mendrak, 
Antoni Kaszuba, Tomasz Szkata, Antoni Biały, 
Kasper Biały, Jakób Połaniecki, Jan Probala, 
Kazimierz Rydz, Józef Ulewicz, Walenty Bąk, 
Jakób Wiernik, Wojciech Ket, Tomasz Koryl 
W alenty Kaszuba, W alenty Jastrzębską Michał 
Mach, Jan Koryl, Marcin Bąk, W alenty Głuszczyk, 
Maciej Sieracki, Franciszek Chmiel. Piotr Janda, 
Franciszek Koryl, Michał Sieracki, Marcin Pisarek, 
Jan Krupa, Franciszek Wdowik, Paw eł Głuszczyk, 

Jan Lizak.

Jfa  k r a ń c u - 'ś w ia ta .

(Matka Boska Częstochowska w Patagonii).
Ks. misyonarz Cynalewski opowiada:
Siedin przeszło lat pracowałem między lndya- 

nami w stepach Patagońskich. Nauczyłem się ich 
języka, poznałem kraj i obyczaje ludności. Uczy­
łem ją poznać D-awdziwego Boga, kochać Go i 
wiernie Mu służyć.

W  tym czasie nie słyszałem iednego słowa pol­
skiego. Ażeby go nie zapomnieć, głośno odmawia­
łem pacierze i czytałem książki poIsKie. Drogie oj­
czyste strony staw ały w tedy żywo przed oczami 
duszy a wspomnienie to pokrzep.aio i radówaty 
serce moje.
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Pewnego dnia zdarzyło się, że wyjechałem 
konino na misyę w  stepy. Odziany płaszczem, jaki 
Indyanie noszą, mogłem wyglądać, jak jeden z nich. 
Jako misyonarz, chcący pozyskać sobie zaufanie 
ludności pogańskiej, uważałem, że powinieniem na­
w et zewnętrzną szatą okazać im, że ich się nie 
.wstydzę. Z głową w kapturze, jadę tedy bezbrzeż- 
nemi stepami, szukając w  tej pustyni tych, których 
chciałem uczynić wyznawcami Jezusa lub już na­
wróconych utwierdzić w  wierze.

Razu jednego dojechałem do osady Indyan. Uj­
rzałem iudżi, ubranych jak Indyanie i dzieci, prawie 
nagie, zupełnie takie, jak indyańskie. Namioty, w 
których mieszkają, niczem się nie różnią od indyań- 
skich. i nawet ani na myśl mi nie przyszło, aby to 
Indyanie być nie mieli.

Zsiadam z konia i wołam na ludzi. Wtem zdzi­
wiony widzę, że ten i ów z nich nosi w ąs lub brodę* 
podczas gdy Indyanie żadnego zarostu nie mają. 
iW tej samej chwili zapuszczam wzrok w głąb je­
dnego z namiotów.

Co w idzę? Czyż to podobna! Przecieram  
oczy, podbiegam. Dla Boga; widzę, widzę na ja­
w ie obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej, przy­
bity na palu, podtrzymującym namiot.

W zruszenie ogarnęło mnie nadzwyczajne. Zrzu­
cam płaszcz z siebie i wchodzę do namiotu. W tej 
chwili niewiasta, w  nim przebywająca, zgarnia 
dziatki nagie ku sobie i mówi po polsku:

— O dla Boga, toż to ksiądz!...
Mogę powiedzieć, że szczęśliwość, jakiej w  tej 

chwili doznawałem, była największą mojego życia. 
łTu, w  tych olbrzymich stepach, tysiące mil od zie­
mi ojczystej, wśród pogańskiego plemienia, znala- 
łazłem trafem i jakby cudem Panią Jasnogórską, do 
której przytuliła się gromadka polskich wychodź­
ców".

Nie zdołałem nic więcej powiedzieć, jak tylko 
polskie i katolickie pozdrowienie:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Niewiasta krzyknęła, wybuęhnęła płaczem i

rzuciła się ku mnie:
— Na wieki wieków, Jegomościu. O Boże, 

Boże, toć to nasz, poiski ksiądz...
Nie zdolny jestem opisać uciechy naszej. W net 

zbiegli się w szyscy ku mnie. Płakaliśmy i rado­
wali ze szczęścia. Kto jak ja lata długie nie słyszał 
Języka ojczystego, kto nie zakosztował rozłąki z ro­
dzinną ziemia i kto na krańcu świata nagle nie na­
potkał swoicn, ten nie zdoła zrozumieć, jakie uczu­
cia przepełniały moje serce...

Zabrałem wszystkie rodziny polskie do miej­
sca mojego zamieszkania, w ystarałem  się u rządu 
o ziemię dla nich i teraz żyją we względnym dobro­
bycie i szczęścia.

Co słychać  w  św iecie?
p o l s k a

(pod panowaniem austryackiem.)
— ( W s p r a w i e  r o z s z e r z e n i a  a u t o ­

n o m i i  G a 1 i c y  i) odbyło się we Lwowie wielkie 
zebranie obywateli, na którem przi^jęto trzy  rezolu- 
cye, stwierdzające konieczność napraw y w ybor­
czej, lecz zarazem także drugą konieczność rozsze­
rzenia autonomii w Galicyi jeszcze w  bieżącej ka- 
dencyi. Autonomia obejmować ma conajmniej spra­

wę języka urzędowego, szkolnictwa, spraw y go» 
spodarcze, finansowe, również zażądano odpowie­
dzialności w ładz przed sejmem oraz wypracowania 
nowej ustaw y wyborczej dla sejmu, opartej na pod­
stawie .demokratycznej.

P O L S K A  
(pod panowaniem parskiem.)

— (Opór przeciw niemieckiej nauce religii) 
trw a w  szkołach Poznańskiego dalej. W Żydowic 
i gdzieindziej zakazało wielu rodziców dzieciom 
uczyć się religii po niemiecku, odmawiać pacierze 
i śpiewać pieśni.

Dzieci spełniają do dziś wiernie te  rozkazy — a 
szkoła ich za to dotkliwie karze. Co dzień muszą 
po trzy  godziny dłużej siedzieć w  szkole, ale cierpią, 
bo wiedzą, że Bóg wszechmocny te cierpienia może 
skrócić i pomoc ześle.

W  tak przykrem, nawet rozpaczliwem położe­
niu, że to słabe dzieci co dzień sieam (7) godzin w  
szkole siedzieć muszą, udali się rodzice (według „Le- 
cha“ ) piśmiennie do inspektora szkolnego p. Bis- 
marka z W itkowa, posyłając mu po raz drugi wielką 
ilość karteczek, że zakazują dzieciom odpowia­
dać w  niemieckiej nauce religii. W ysłali także łis£ 
pospieszny do prezesa rejencyi w  Bydgoszczy, a na­
w et telegram do ministra Studta, czy mu o tem 
w szystko wiadomo. W  pierwszym jednak wzglę­
dzie posłali opis całego położenia szkólnych dzied 
do Najprzewielebniejszego X. A rcypasterza Florya- 
na w  Poznaniu i jako wierni dyecezyanie, mając na 
oku dobro dusz naszych dzieci, błagali o pomoc w  
tak rozpaczliwem położeniu.

I oto odebrali pierwszą radosną odpowiedź od 
Najprzewielebniejszego X. Arcypasterza, która 
brzmi:

! Po odebraniu pisma natychmiast uczyniłem od­
powiednie kroki u w ładzy rządowej, aby stosunki 
w  tamtejszej szkole zmienić zechciała. Biorąc ser­
deczny współudział z wami, radzę odczekać spokoj­
nie wyników podjętych kroków.

Arcybisku Gnieźnieński i Poznański 
t  Fłoryan. j

A U S T R G - W Ę G R Y .
— (Konfereacye austryacko-węgierskich bisku­

pów) rozpoczęty się w  czw artek w  Wiedniu pod 
przewodnictwem arcybiskupa wiedeńskiego J. E. 
ks. kardynała Gruszy. Z biskupów polskich przy­
byli ks.ks. Bilczewski, Szeptycki, Teodorowicz ze 
Lwowa i Pelczar i Czechowicz z Przem yśla. Księ- 
cia-biskupa krakowskiego J. E. ks. kardynała Pu­
zynę zastępuje ks. biskup-sufragan Nowak. Ró­
wnież J. E. ks. kardynał Kopp obecny jest na kon- 
ferencyi biskupów.

— (W ł o s i  i S ł o w i a n i e  ł ą c z ą  s i ę  
p r z e c i w  N i e m c o  m). W  Cnorwacyi utw orzył 
się komitet, którego zadaniem jest połączenie W ło­
chów i Słowian na półwyspie Bałkańsidm do wspól­
nej obrony przed najazdem niemieckim.

Hasło to podjęła znakomita autorka włoska Gi­
ną Lombroso, córka słynnego uczonego. W  obszei- 
nym artykule wykazuje ona, że pomiędzy Słowia­
nami i narodami szczepu romańskiego istnieje po­
winowactwo krwi i duchaj Jeżeli W łoch i Fran­
cuz zasiędą u jednego stołu z Chorwatem lub innym 
Słowianinem, to zdaje im się, jakby tworzyli jednę 
rodzinę. Natomiast Niemiec, choćby jak najlepiej 
mówił po włosku lub francusku, zawsze pozostaje 
obcym.
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Gazety hakatystyczne, ogromnie oburzone na 
autorkę wioską, starają się poszczuć Włochów ha 
Słowian.

R O S Y  A.
— v P r o c e s  R a d y  r o b o t n i c z e j . )  Przed 

petersburską Izbą sądową rozpoczął się w piątek 
głośny proces przeciwko członkom petersburskiej 
rady deputatów robotniczych. Zadaniem tej utwo­
rzonej przed rokiem organizacyi robotniczej, było 
organizowanie ruchu strejkowego i jednolite kiero­
wnictwo strejkami. Na czele rady stał młody. 27- 
letni adwokat Chrustalew-Nossar, rodem z Połtaw y. 
Po ogłoszeniu manifestu z dnia 30 października, ra­
da usiłowała, w celu zaprotestowania przeciwko 
wprowadzeniu stanu wojennego w Królestwie Pol- 
skiem i stłumieniu buntu w Kronsztadzie, urządzić 
strejk powszechny. Gdy jednak zamiar ten nie udał 
się, ogłosiła znany swój „m anifest11, wszywający do 
odmawiania podatków i rekruta i do wycofywania 
wkładów z państwowych kas oszczędności.

Po ogłoszeniu tej odezwy, rada deputatów ro­
botniczych została rozwiązana, a w szyscy członko­
wie jej osadzeni w  twierdzy petropawłowskiej, gdzie 
przebyw ają już od przeszło pól roku.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim członkom 
rady, że przygotowywali zbrojne powstanie, celem 
obalenia istniejącego ustroju państwowego, że do­
starczali robotnikom broni i podkopywali kredyt 
państwowy. Za przewinienia te kodeks przewiduje 
karę śmierci. Proces, ze względu na znaczną liczbę 
oskarżonych i grożącą im wysoką odpowiedzialność, 
budzi wielkie zainteresowanie.

R ady  gospodarcze.
Średk? na w szy u bydła; 1) Olej rzepakowy, 

którym się zawszawione miejsca smaruje. Środek 
ten ma być być tak skuteczny, że wszy giną w cza­
sie smarowania, a nawet gnidy, cżyli jajka, przy­
lepione do sierci. Nacieranie należy po kilku dniach 
powtórzyć, aby skutek był pewny. Jeżeli sierć jest 
długa, to należy ją przed nacieraniem w ystrzedz,

2) Szara maść, ale może być szkodliwą, jeżeli 
bydło wylizuje posmarowane miejsca.

3) Odwar z ordynarnego tytoniu, lub ług, ale 
pierwszy jest skuteczniejszy.

.4 )  Dobry perski proszek, sKuteczny na wszel­
kie robactwo. Posypane miejsca okrywa się płó­
ciennym platemj aby zapobiedz ulatnianiu się pro­
szku. Zwykle po obsypaniu, okazują owady wiel­
ki niepokój, poczem po 15—18 minutach giną.

W szy zwykle napadają bydło nieczysto utrzy­
mywane w dusznych i wilgotnych oborach, doku­
czają mianowicie jałownikowi, który w razie nie 
wyniszczenia robactwa, mizernieje, chudnie i rość 
przestaje.

— Czy drób w zimie może s !ę obejść bez pia­
sku? Nasze bydlęta, konie i inne zw ierzęta czwo­
ronożne posiadają zęby, które im służą Jo żucia po­
dawanej paszy. Inaczej dzieje się u ptaaówr, które 
zębów nie mają. U nich karma brana dziÓDem 
wchodzi w całości do wola, którego błona zaopa­
trzona jest w liczne gruczoły, wydzielające sok po­
dobny do śliny. W  wolu zostaje karma rozmięk­
czona, w tym stanie przechodzi do żołądka, gdzie 
przesyca się sokiem wydzielanym z błon żołądko­
wych. U ptactw a spełnia żołądek także zadanie

zębów Posiada on w tym celu silne, g-ube mięśnie, 
wyścielone w ew nątrz tw ardą, karbowaną skórą. 
Mięśnie ciągle się kurczą i rozluźniają, skutkiem 
ezego żołądek jest w ciągłym ruchu. Piasek i dro­
bne kamyczki spożyte przez ptaka, przy skurczaniu 
żołądka trą i rozdrabniają pokarm, który — jak <uż 
wyżej wrspomniano — dostaje się do żołądka tylko 
wr stanie rozmiękczonym.

Rozumie się, iż kamyczki z czasem się zuży­
wają, a starte na miał ich cząsteczki odchodzą z ka­
łem. W ich miejsce przychodzą nowe,' ostre ka­
myczki, jakich ptak, przebywając w lecie na wol­
ności, znajdzie zawsze poddostatkiem. Inaczej ma 
się rzecz w zimie, kiedy drób po większej części 
przebywa w kurnikach, a chociaż wypuszczony, nie 
może nic udzśobać z ziemi zmarzłej i pokrytej śnie­
giem. W zimie zatem każda dobra gospodyni nie 
zapomina dostarczać ptactwu tegc niezbędnego ma- 
teryału do trawienia, a opieszała niech się nie dziwi, 
gdy jej drób jest smutny, mato lub wcale się nie nie­
sie, choruje i weme żadnego nie przynosi pożytku.

R O Z fU T A S T O S C I.

* Zabli? swoją żonę. W Krakowie zasądził sąd 
przysięgłych na 3 lata więzićnia czeladnika m asar­
skiego niejakiego Kubickiego, który swą żonę na 
śmierć pobił. Między Kubickimi nie było odkąd się 
pobrali zgodnego pożycia. Kubicki źle się obcho­
dził ze swą żoną, katował ją i dręczył, aż raz w kłó­
tni, kiedy powrócił z odpustu z Kalwaryi, tak ją 
skatował, że kobieta niebawem życia dokonała.

Sąd nie przyjął wniosków obrony obw inionego 
i wydał surowy wyrok na zabójcę.

* Zapaliła się od ognia. Z Radziszowa donoszą 
o następującym wypadku.:, Ośmioletnia dziewczyna 
pasąc bydłe w polu, roznieciła sobie ognisko, przy- 
czem zapaliła na sobie ubranie. Płomień ogarnął 
ją całą i poparzył śmiertelnie. Dziewczyna z prze­
rażenia biegła jak pochodnia paląca się, aż nadcho­
dzący ludzie rzucili się de gaszenia ognia na niej. 
Na miejscu wypadku była obecna druga znacznie 
starsza dziewczyna i wcale nie zajęła się ratunkiem 
towarzyszki.

* Śmierć na polowaniu. Z Nowego Taigu dono­
szą o zagadkowej śmierci dra Zdu.ua, właściciela 
Raby Wyżnej. Dr. Zdun miał tylko z swego mie­
szkania wyjść na krótki czas, aby zapolować na 
kaczki, które zapadły na pobliskim jego stawie, i 
więcej do domu nie powrócił. Zaniepokojeni dmgą 
nieobecnością dziedzica robotnicy, którzy czekali 
na w ypłaty, wyszli naprzeciw mego, a pc wszczę­
tych poszukiwaniach znaleziono go nieżywego w  
zaroślach z licznemi ranami od śrutu na tw arzy. 
Przypuszczają, iż strzelba zawadziła o krzak i w y­
paliła, powodując śmierć myśliwego. Nie jest jednak 
wykluczonem, iż dr. Zduń padl z ręki skrytobójczej 
spotkanego kłusownika.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
na dworcu kolei północnej w Krakowie. Robotnik 
Wojciech W icher pomagający przy pompowaniu, 
wody upadł z pewnej wysokości pod maszynę i do-, 
znał przytem ciężkich obrażeń wewnętrznych. Nie­
szczęśliwego odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala, ale stan jego jest beznadziejny.

* Wydali wspólników po 4 latach. Przed 4-rqą 
laty dokonano zbrodni m orderstw a ną niejakiej Do-



D o d a t e k  p a & i e ś d o w y

W ś  k o m i n a .
(Z rzeczyw istego zdarzenia.)

„Nie traćcie zimnej krw i w  
chw ili niebezpieczeństwa.11 ;

Z okna mojego pokoiku, na górce ojcowskiego 
domu, miałem widok bardzo rozległy na okolicę 
bezludną, płaską i lesistą. Sterczał tam jedjmie ko­
min rdzawo-ciemnego koloru, po młynie parowym, 
który zgorzał przed kilku laty. Pozostał z niego 
tylko szkielet z osmolonych belek, resztki palenistta 
i ten komin.

W długiej gardzieli komina obrały sobie miej­
sca na gniazda niezliczone roje jaskółek. Na jesień 
całe stada usmolonych sadzami ptakćw obsiadały 
komin, gotując się do dalekiej podróży. W e dnie 
uwijały się nad rzeką, łowiąc owady, a gdy się zbli­
żał wieczór,powracały do komina i gromadka za 
gromadką zapadała w jego czarne czeluście.

Jak większa część chłopców, mieszkających na 
wsi, byłem zapalonym zbieraczem jaj, i pragnąłem 
gorąco uzupełnić moje zbiory jajeczkami mieszkań­
ców komina.. Młyn w gruzach, oddalenie jego oo 
ludzkich, siedzib i trudność dostania się ao wnętrza 
nadawały tej wyprawie romantyczną i niebezpie­
czną cechę, pociągającą chłopca żądnego niezwy­
kłych przygód.

Pewnej niedzieli pod koniec maja, wybrałem 
się na upragnioną wycieczkę. Okręciłem się w  pa­
sie cienkim ale mocnym sznurem, długim przeszło 
sto stóp. W  kieszeniach miałem duże, żelazne ha­
ki, a uzbrojenia dopełniał spory młotek.

Przechodząc kładkę powyżej młyna, zobaczy­
łem znajomego mi Jaśka i dwóch chłopców z są-- 
siedztwa, stojących w miejscu naszej zwykłej ką­
pieli. Postanowiłem nie wołać ich: chciałem zacho­
w ać wyłącznie dla siebie chlubę niezwykłej w ypra­
w y. Za to samolubstwo i za chęć krzywdzenia ja­
skółek zostałem srodze ukarany!

U podstawy komina, od strony podwórza zna­
lazłem otw ói, w którym mógł się zmieścić człowiek 
dorosły. W ew nątrz leżała kupa gruzów, a z niej 
rozchodził się nieprzyjemny odór: powstrzymałem 
oddech i zapuściłem się odważnie w czarną gardziel 
kominową.

W yprostow aw szy się, zobaczyłem, że mogę 
swobodnie poruszać rękami, miejsca było duzo. 
Podniosłem głowę, upatrując gniazd, ale w  ciem­
nościach nic nie widziałem, oprócz błękitnego kw a­
draciku nieba, wysoko nad moją głową.

Kornin przypominał coś nakształt olbrzymiego 
teleskopu: niebo w ydawało się nie błękitne, lecz 
blade i bezbarwne, a na niem świeciło parę gwiazd 
bez blasku.

Ciężką pracą było wbijanie haków w ściany: 
upatryw ałem  szpar, a oparty plecami o przeciw­
ległą ścianę, wbijałem powoli haki i podnosiłem się
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z trudem w górę po tej improwizowanej drabinie. 
Pierwrsze uderzenie młotka spłoszyło całe roje pta­
szków, siedzących na jajach; porwały się z głośnym 
świergotem, a trzepotanie ich skrzydeł i piskliwe 
głosy robiły przeraźliwy hałas w  zamkniętej prze­
strzeni. Zdawało mi się, że komin zawali się, bo 
sadze padały jak grad na moją głowę. Spłoszone 
ptaszki uleciały, a ja zabrałem się na nowo do ro­
boty. Gorące i duszne powietrze utrudniało oddech; 
w krótce spotniałem cały.

Dźwigałem się z wolna i z trudnością w  górę, 
macałem ściany i szukałem gniazd. Nagle ręce moje 
natrafiły na hak mocno osadzony w murze: w stą­
piłem na niego rad. że mniej będę miał pracy i znów 
wyżej namacałem drugi. Widocznie przy budowie 
komina wmurowano te haki dla użytku robotników, 
na wypadek naprawy. Tylko osadzone w dole po­
w ypadały, zapewne skutkiem wielkiego gorąca od 
paleniska.

• Dzięki gotowym hakom posuwałem się teraz 
szybko i w krótce namacałem pierwsze gniazdo. 
Miało ono kształt niby kolebki, ZDudowanej z gałą­
zek, oblepionych lepką masą, która przyklejała je do 
ściany. Znalazłem w niem cztery jajeczka biało- 
żółtawe jak kość słoniowa. Oparłem się mocno 
plecami o mur, jedną nogę miałem w spartą na haku, 
drugą na w ystającej cegle, sięgnąłem po blaszaną 
puszkę zawieszoną u pasa, a kładąc w  nią ostrożnie 
jedno jajeczko, usłyszałem lekkie trzaskanie na dole.

Wciasnej przestrzeni trudno było spojrzeć pro­
sto na dół: zacząłem się wyginać i pochylać, ale nia 
mogłem nic dojrzeć przy slabem świetle, w ciska ją- 
cem się przez otwór u dołu. Pomyślałem, że ten 
szelest sprawiła pewnie spadająca cegła, lub brył­
ka sadzy.

Postanowiłem zebrać cztery jajeczka, każde 
z innego gniazda dla oszczędzenia Dtaszkom przy­
krości. Od miejsca, do którego doszedłem, na ja­
kieś ośm lub dziesięć stóp od wylotu komina, ściany 
były zupełnie pokryte gniazdami, nietrudno więc 
było zebrać potrzebną ilość jajeczek.

Z westchnieniem ulgi zacząłem spuszczać sie 
na dół. Ciemność, gorąco i mdlący odór sadzy, 
przypraw iły mnie o lekki zawrót głowy. Zesze­
dłem zaledwie parę stóp, kiedy uroczystą ciszę w 
kominie przerw ał ogłuszający łoskot, niby jakiś 
śmiech potężn3r, nieludzki... Jednocześnie poczu­
łem brak powietrza i o mało co nie spadłem. Ode­
tchnąwszy z trudnością, soojrzałem na dół. Słabe 
światło znikło, jak gdyby zasłonięte czemś, co na­
gle zatknęło otwór.

Ale za to w ciemnościach zabłysło inne światło, 
Zakołysalo się, zaczerwieniło i wybuchnęło z olśnie­
wającym blaskiem. Zrozumiąłem co mi grozi. Ktoś 
rozpalił ogień w kominie, w  którym wisiałem, jak 
szynka przeznaczona do do uwędzenia!
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Przypomniało mi się w  tej chwili jedno wio­
senne popołudnie zeszłego roku, kiedy Jasiek, chło­
piec znany ze złośliwości, chciał podpalić gniazda 
jaskółek, żeby ptaszki w ykurzyć z komina. Inni 
chłopcy, i ja z nimi,, odwiedliśmy go od tego za­
miaru, który wykonał snać w  rok później na nie­
szczęście moje.

Zacząłem krzyzeć z całej siły. Nikt nie odpo­
wiedział. Może trzask ognia zagłuszył moje w oła­
nie, może chłopcy odeszli po nowy zapas paliwa, nie 
przypuszczając, że w kominie jest ludzka istota, , 
nie mająca skrzydeł do wyfrunięcia jak jaskółki! 
Kiedy rozpalili ogień, wysokość komina nie pozwo­
liła mi ich dojrzeć, a moja osoba, zmniejszając pęd 
powietrza, opóźniła rozwój płomieni; ale teraz, gdym 
w ołał daremnie o pomoc, widziałem, że płomienie 
rozszerzają się wśród kłębów dymu, Który się nad 
niemi podnosi. Gdybym się spuścił na dół — gro­
ziło mi uduszenie: gdybym został na miejscu, udu­
siłbym się także, jedyną drogą ratunku było w ydo­
bycie się na szczyt komina.

Zacząłem śpieszcie dźwigać sję w górę. Maca­
jąc w ciemnościach, strącałem gniazda jaskółcze za 
każdym ruchem, powietrze robiło się coraz dusz- 
niejsze, szczypało w  oczy i.zatykało oddech. Potem 
Wionął na mnie gorący powiew, otoczył ciężki, żół­
taw y dym, który wzbił się w  górę i zasłonił kw a­
drat błękitu nademną. Mimowoli odetchnąłem głę­
boko. Zakręciło mi się w  głowie, i odurzony za­
trzym ałem  się, chwiejąc na żelaznych stopniach.

Z rozpaczliwym wysiłkiem, jak owad który się 
dostał do flaszki, zacząłem znowu w drapyw ać się 
W' górę. Chwilami brakło mi oddechu: przyciska­
łem usta do cegieł i wciągałem z trudem wilgotne 
powietrze. Serce biło mi gwałtownie, krew  napły­
w ała do głowy, rozpalona tw arz spuchła, a w 
uszach czułem szum i dzwonienie, jak podczas da­
wania nurka w  wodzie.

O twór komina zwężał się stopniowo, sterczące 
cegły drapały mnie nielitościwie. Nagłe sznur okrę- 
conj w koło pasa zaczepił się o coś. co mnie przy­
trzym ało na miejscu.

Szepnąłem do siebie::
— Nie trać „g łow y“„ Zachowaj zimną krew: 

a w yratujesz się z biedy.«
Próbowałem namacać co mnie trzym a, ałę prze- 

szKOda była ż tyłu i nie mogłem jej dosięgnąć. Usi­
łowałem w yrw ać się, napróżno!., Ogarnęła mnie 
śmiertelna trw oga, zacząłem się wić i szarpać na i 
oznurze i błć w  ściany skrwawionemi rękami.

Nagle uczułem, że jestem wolny! Silne szarp- j 
nięcie rozluźniło sznur... Podrzuciłem się w  górę, ! 
iłując, że padam i wyciągnąłem ręce.

Nie napotkały żadnego punktu oparcia... iW 
mgnieniu oka zawisłem na zewnętrznym gzemsie 
bonńna, oślepiony, zbolały, napól uduszony, li

Orzeźwił mnie chłodnj powiew w iatru, i po 
chwili zdołałem otworzyć opuchnięte oczy. Spoj­
rzałem w dół na wnętrze komina. Jasiek z dwoma 
towarzyszam i wrzucał stare belki do otworu dla 
podsycania ognia. Nagle spojrzeli w  górę...

Przez chwilkę stali nieruchomo, w patrując się 
w  okopconą, dziwaczną postać, zawieszoną na kra­
wędzi komina, z rękami wyciągniętemu przed sie­
bie, jakby gotującą się do skoku. Potem w szyscy 
krzyknęli przeraźliwie, i uciekii pędem ku kładce.

Chciałem na nich zawołać, ale tak mi zaschło, 
w gardle, że wydałem tylko słaby i chrapliwy jęk. 
Dym zaczynał mnie parzyć w nogi, a iskry strzela­
ły naokoło. Gzems komina był siedzeniem niebez- 
piecznem. Zdawało mi się, że ziemia poćemną ko­
łuje, że cały komin chwieje się jak olbrzymie w a­
hadło zegara...

Przejął mnie strach na myśl, że ubranie na 
mnie może się zapalić, że. mogę zemdleć i spaść na1 
ziemię, a ten strach dodał mf odwagi. Czułem, ża 
nie w ytrzymam dłużej „na spróchniałym, wązkini 
gzemsie. 7

Odplątałem sznur, ddóry. inftie opasywał, 1 ob­
wiązałem go w  iokoło komina, a drugi koniec spu­
ściłem na dół. Zobaczywszy, że wije się jak w ą? 
po ścianach i sięga do samej ziemi, owiązałem ną 
nim chustkę dla ochronienia dioni i spuściłem się na 
dół. W  czasie tej podróży ujrzałem chłopców, po­
w racających od kładki; przekonali się, że to nie ża­
den upiór, tylko żywa istota, którą wypłoszyli a 
w nętrza komina.

Dostałem się na ziemię bez przypadku, ale doi 
domu musieli mnie odprowadzić TąsioŁ i jego to­
w arzysze, usprawiedliwiający się gorąno. Trzy; 
dni przeleżałem w łóżku. Przez ten czas puszka 
z jajkami gdzieś się zarzuciła. Odnalazłem ją pó­
źniej i mam dotąd te cztery małe, biaie jajeczka, 
ostatnie, jakie dołączyłem do moich zbiorów. Od­
tąd już więcej jaj z gniazd nie wybierałem.

  -

Czegoś smutny, bracie d rog '? i 
Pewnie SKąpo zboża,
Pewno ci za małe stog’?....

A Opatrzność 3oża?
Zapomniałeś, że pamięta 
Bóg o smutku ludzi,
On, co żywi i ptaszęta,

Ziarno ze snu budzL 
Zapomniałeś, bracie drogi,
Ze. gdy Jego wola.
Ześle szczęście w  twoje progi,

Urodzaj na pola.
Rozjaśń oczy, rozchmurz czoło 
I módl się do Boga:
Dola stanie się wesołą 

1 n  "gminie trw oga
Z. ZacharŁew icz.
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P raw o  i obow iązek.
• idy się raz pierwszy zeszli ludziska,
Byl świat ten dla mch jak próżna miska;
Byl świat ten dla nich jak miska pusta,
Nie było bowiem co w łożyć w usta.
Niestety, pulchne smaczne gołąbKi 
Nie chciały same lecieć do gąbki,'.t 
W ięc głodny ludek z złości się wściekał.

— Ptaki f ruw ały ,  a on W’y rzek a ł  
Na n iew ygodny  świata porządek,
;Wtedy przemówił zdrowy rozsądek,
I rzekł: fatalną jest rzeczy postać,
Chcąc jeść. musimy gołąbków dostać,
Musim pracować, więc z sobą związek 
Niech zawrze prawo i obowiązek, 
lak długo z sobą żyć będą w zgodzie,

Nie zaznasz biedy, miły narodzie —
Będziesz o jutro swoje bezpieczny...

— W ten sposób powstał układ społeczny... 
Mijały wieki... Choć źle na świecie,
Mimo to jednak żyło się przecie,
I każdy spełnił chętnie swą czynność.
Bo się łączyła z prawem powinność....
Dziś, ku ludzkiego klęsce narodu,
Rwie się małżeństwo tc do rozwodu;
Gdzie się obrócisz, zewsząd grzmi w rzaw a:

— Dajcie nam praw a!... Dajcie nam prawa!... 
A próżno człowiek wytęża ucho:

— O obowiązku... głucho i głucho!....
Skąd wziąść zasobów dla głodnej rzeszy,
Co w imię prawa do miski śpieszy/
A w około siebie, wzrok tocząc wilczy,
O obowiązkach jak ryba milczy?
A bez nich — o tern pamiętać trzeba,
Ani gołąbków niema ni chleba. Wł. Z.

Książe jćzej Poniatowski.
W tych dniach (od 16— 19 października) przy­

pada rocznica wielkiej bitwy pod Lipskiem, zwanej 
bitwą ludów, albo też walką olbrzymów. Zmierzy­
ły się tam armie państw sprzymierzonych Rosyi i 
Niemiec z armią Napoleona; przeszło pół miliona lu­
dzi walczyło z sobą krwawo przez 3 dni, aż Napo­
leon cofnął się z pola bitwy. Szczęście wojenne 
opuściło go stanowczo.

Dla nas Polaków bitwa ta ma wielkie znacze­
nie, raz dlatego, że z osobą Napoleona związane by­
ły losy polityczne narodu naszego a drugie dlatego, 
że tam zginął największy po Kościuszce bohater, 
książę Józef Poniatowski.

W dziejach narodu naszego postać księcia Jó­
zefa jaśnieje jak gwiazda, której blasku nie przy­
ćmiła nawet smutna sława rodzonego stryja księ­
cia, a ostatniego króla Polski.

Był to też rycerz bez skazy. „Bóg mir powie­
rzył honor Polaków*1 ja k  sam mawiał, i ten honor

'dzierżył on wysoko aż do'śmierci. Za to inność na­
rodu uczyniła postać jego nieomal legendowa a oto­
czyła ją aureolą cnót rycerskich i sławy.

Oto krótki życiorys jego:
Urodzony w r. 1763-im w Wiedniu, wcześnie 

osierocony przez ojca, wychowywał się pod kie­
runkiem króla Stanisława Augusta, wstąpił jako 
17-letni młodzieniaszek do wojska austryackiego i 
w  wojnie tureckiej r. 1788-go, w której brał udział 
w  roli adjutanta cesarza Józefa, otrzymał chrzest 
ognia. Ranny w udo przy zdobywaniu tw ierdzy 
Sabacz, ledwie zdołał się wyleczyć, kiedy powo­
łano go do ojczyzny, gdzie był potrzeDny. Sejm 
czteroletni postanowił zwiększyć . przetworzyć ar­
mię narodową, a książę Józef, zdolny, obeznany ze 
służbą wojskową, mógł się stać bardzo użyteczny.
Z zapałem wziął się do pracy i kiedy w r . 1790-ym 
wysłano go na Ukrainę do armii, bynajmniej nie 
żałował rozrywek stolicy.

Ogłoszenie konstytucyi 3-go Maja przejęło go 
radością, która trw ała krótko, niestety! Rosyanie 
z przeważającą siłą wkroczyli w  granice Polski, a 
książę Józef, mianowany dowódcą naczelnym, miał 
tylko 2U tysięcy niewyćwiczonego i źle zaopatrzo- 
nego żołnierza. Z konieczności musiał się cofać, 
udało mu się jednak w ygrać bitwę pod Zieleńcami 
r. 1792-go i okryć się sławą w krwawej walce pod 
Dubienką. Tam go zaskoczyła wieść o przystą­
pieniu króla- do Targowicy; przejęty wstydem i roz­
paczą, czyni mu gorzkie wymówki i podaje się do 
dymisyi. Nic nie pomogły prośby i przełożenia S ta­
nisława Augusta, synowiec miał inne przekonania 
o honorze i obowiązKach względem kraju, nie chciał 
też patrzeć na tto, co się działo i wyjechał za gra­
nicę.

Kiedy wybuchnęło powstanie Kościuszki wr r. 
1794-ym, książę Józef pospieszył do Polski i, sta­
nąwszy przed Naczelnikiem, dawnym podwładnym, 
oświadczył, że chce służyć jako prosty żołnierz. 
Kościuszko ofiarował mu dowodztwo na Litwie, ale 
książę wolał iść przeciw Prusakom, jako ochotnik. 
Później Kościuszko dał mu komendę korpusu i po­
wierzył obronę oblężonej W arszaw y. Kiedy nako- 
niec stolica musiała się poddać armiii Suwarowa, 
książę znów wystąpił z wojska i zamieszkał w  W ar­
szawie, jako pryw atny człowiek.

Skutkiem zwycięstw Napoleona w r. 180ó-ym, 
Prusacy opuścili W arszaw ę, oddając nad nią w ła­
dzę księciu Józefowi. Murat, zająwszy ją na czele 
wojsk francuskich, powierzył mu organizacyę woj­
ska polskiego. Książę zaiął się4tern gorliwie, po 
zawiązaniu Księstwa W arszawskiego, został mini­
strem wojny i naczelnym wodzem armii narodowej, 
która niebawem miała złożyć dowód swojej wale­
czności. Kampania r. 1809-go i ją i księcia Józefa’ 
okryła nieśmiertelną sławą. Arcyksiążę Ferdynand 
wkroczył ao Polski na czele 40 tys żołnierzy, ksią­
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żę Józef, mając tylko 8 tys., stoczy! z nim m order­
czą walkę pod Raszynem, a chociaż czasowo mu­
siał oddać Austryakom W arszaw ę, w yparł ich nie­
bawem ze stolicy, wypędził z kraju i obsadził Kra­
ków wojskiem polskiem.

Kampania r. 1812-go jeszcze więcej uwydatni­
ła jego zdolności i waleczność; korpus piąty, dowo­
dzony przez niego, najmniej ucierpiał w tej nie­
szczęśliwej w yprawie. Książę Józef pomimo naj­
świetniejszych propozycyi i nalegań, pozostał w ier­
ny Napoleonowi i w yparty z kraju przez przewa­
żające siły nieprzyjacielskie, połączył się z nim w 
kwietniu r. 1813-go.

W  październiku pod Lipskiem nastąpiła „w al­
ka olbrzym ów". Pierwszego dnia bitwy Napoleon 
mianował księcia Józefa marszałkiem Francyi Nie­
długo miał piastować tę godność: 19-go październi­
ka, skutkiem zupełnej klęski, książę Józef musiał się 
cofać, i, raniony dwukrotnie, skoczył z koniem w 
nurty Elstery. Trzecia kula strąciła go z konia, 
przecinając pasmo jego życia. Zwłoki bohatera 
spoczywają w podziemiach Wawelu obok najwięk­
szych bohaterów Sobieskiego i Kościuszki.

Odpust w Bretanii.

Francuską prowincyę Bretanię nazywają nie­
którzy Żmudzią Francyi, ponieważ mieszkańcy jej, 
tak, jak Żmudziny, oddaleni od świata, zachowali w 
charakterze swoim dużo rysów, przypominających 
dawne, bardzo dawne czasy.

Nawet w nabożeństwach kościelnych widać 
ślady dawnych, pogańskich jeszcze zwyczai.

Pociaiemy poniżej opis odpustu w jednej z wio­
sek bretońskich, położonej nad morzem, nadesłany 
„Dziennikowi Pozn." przez zwiedzającą ten kraj 
Polkę. Obraz takiego odpustu (po francusku „P ar­
don") charakteryzuje dokładnie kraj i jego mie­
szkańców.

„Pardony" — pisze pani R. — to punkta w y­
tyczne w życiu tutejszej ludności, to jasne chwile 
wśród jednostajnej szarości życia, niewyczerpane 
źródło wrażeń religijnych i wreszcie sposobność 
rozrywki. Uroczystość rozpoczyna się w wilię 
dnia, rodzajem sobótki. Stos jałowcowy ułożony 
jest u stóp olbrzymiego ogrójca, który wieńczy 
szczyt wzgórza, panującego nad całą okolicą, a ze

Rabin Friedman z Sadagóry. Dom rabina w Sadagórze.

Rabin cudwotwórca.
Jak bajka brzmi opowieść o rabinie z Sadagóry, 

który zmarł przed kilku tygodniami. Nosił on na­
zwisko Friedma*in, lecz wśród żydów utrzymuje się 
legenda, że pochodził on z rodu króla Dawida. Z tej 
przyczyny najstarszy zawsze potomek tej rodziny 
uważany jest za naczelną głowę żydów i za preten­
denta do prz3^szłego tronu syońskiego. W ychow a­
nie jego zastosowane jest już od lat dziecięcych do 
jego wybranego w narodzie stanowiska. Musi \yięc 
prowadzić życie wzorowe, nieomal uświęcone, stu- 
dyować talmud i księgi narodu a w ośmnastym roku 
życia pojąć małżonkę, aby nie wygasł ród królew­
ski. Jako rabin sadagórski posiada swój dwór, 

•który otacza go ciągle, skwapliwie pochwytuje mą­
dre jego zdania, aby przechować je potomności.

Rabin sadagórski posiada w łasny majątek ro­
dzinny, a oprócz tego tyle otrzymuje ze wszystkich

stron darów, że prowadzić może życie iście kró­
lewskie.

Zmarły niedawno rabin Friedmąnn więcej je­
szcze niż jego poprzednicy doznawał czci nietylko 
u swych współwyznawców, lecz i u obcych. Ucho­
dził on za w ybrańca Bożego, któremu nie tajna jest 
przyszłość, za magika, słowem za cudotwórcę. Ze 
wszystkich stron przybywali do niego ubodzy i bo­
gaci, szukając u mego rady, pomocy lub pociechy.

Obliczono, że rocznie około 60 tysięcy obcych 
przestępowało progi wspaniałego aomu rabina w 
Sadagórze. Ile przy ten. płynęło ofiar w brzęczącej 
monecie, można sobie łatwo wyobrazić.

Miasteczko Sadagóra leży na Bukowinie w po­
cie czerniowieckim prowadzi głównie handel 
bjMłem, wełną i skórami z Besarabią i Mołdawią.
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skai tworzących podstawę krzyża, lepiej jak skąd- 
kolwiekbądź widzieć można cały obrzęd. W ybie­
ramy też najkorzystniejsze miejsce w tej mprowi- 
zowanej loży.

Jeszcze wcześnie.
W kościele odbywają się nieszpory, tłum zale­

ga starożytne, wązkie nawy i cmentarzyk maleńki, 
pełen granitowych sarkofagów.

Słońce schyla się ku zachodowi. Jego olbrzy­
mią tarcz coraz silniej powlekła purpura. W około 
całe niebo zalane potokami złota, w dali — ocean 
rozściela swój płaszcz szafirowy. Jeszcze chwila, 
a połowa już tylko ognistej tarczy w yziera z szafi­
rów, zamienia się w Juk, grający różnemi barw y — 
maleje — ognistą przepaską przecina wodne bez­
brzeża — aż nagle znika... Blaski gasną.

W tej chwili od kościółka, nadlatują dźwięki 
dzwonów, pieśń przeciągła jękliwie przeszywa po­
wietrze.

To procesya rusza.
Las chorągwi chwieje się nad tłumem, niezrę­

cznie ciosane figury świętych wychylają swe do­
brotliwe tw arze z wieńców i obsłon. Pochód dłu­
gim wężem rozciąga się po piaszczystej drożynie, 
to ginie wśród rozpanoszonych jałowców, to w y­
chyla się z gąszczów, by brnąć po żwirze i piasku. 
Dociera wreszcie na wzgórze.

W iatr się zerwał i leci od morza, chorągwie 
fruwają jak zranione ptaki.

Pieśń potężnieje...
Już ogień podłożono, dusi się chwilę pod chmu­

rą dymu ukryty, aż nagle strzela w górę jasnym 
płomieniem i w  mgnieniu oka, cały ogromny stos 
płonie na gwałt. Słupy światła rwą ku niebu, za­
lewają tłum oślepiającemi falami, sieją warkoczami 
iskier, piętrzą się slupami dyinu, a wśród tych pło­
mieni, ogromny, nieruchomy od wieków na swych 
skalach osiadły krzyż, poważny i nieustraszony, 
rozciąga miłosiernie ramiona.

— Noc 'już na dobre rozgwiaźdźila niebo.
Tłum powoli ściąga się, formuje i znowu długi 

w ąż procesyi sunie po wrzosowisku i ginie w cie­
mności: Drogę jego znaczą echa pieśni.

A wśród wielkiej ciszy, zalegającej równinę, 
stos wciąż płonie. Widać go hen daleko i ludzie 
muszą sobie przypomnieć, że nazajutrz „pani“ św. 
Anna, obchodzi swoje święto w Tregastel.

Nazajutrz jest upalnie, słonecznie. Po południu 
znów procesya rozciąga się po drogach, ale jeszcze 
wspanialsza. Więcej chorągwi powiewa, a dziew­
częta biało ubrane, otulone w bi; łe muślinowe sza­
le, suną na kształt śnieżnych kolumn, ręką gorli­
wych czcicieli postawionych.

Potem zaś rozpoczyna się zabawa. W budach 
i kramach na.a óżnorodniejsze smakołyki nęcą oczy 
i smak. Karusele w szalonym wirze unoszą całe 
szeregi rozbawionej młodzieży. Starcy rozprosze­

ni po szynkach, częstują się wódeczką, i rozprawia­
ją o wszystkiem i niczem;. wśród podnieconego tłu­
mu, żebracy ohydni o twarzach strasznym trądem 
w yżartych, o członkach nieopisanie powykręcanych 
włóczą się, jękliwie wołając zmiłowania. A gdy 
już trunek zaszumi i wesołość ogarnie wszystkich, 
,,odbijany“ się zaczyna, ów słynny taniec bretoń- 
ski. Olbrzymim kołem zatacza krąg na wrzoso­
wych kobiercach, ponowa z sobą każdego, kto tylko 
nogami poruszać może,jednostajny i upajający odu 
rzający a smętny zarazem, wprawia ludzi w  szał...’

A ponad krzykliwemi tonami skrzypiec i mono-, 
tonnem bzykaniem kobzy, góruje pomruk fal, i ja­
rzące ślepia latarni morskich prują ciemności. Mo­
że w tej chwili jaka łódka samotna, druzgoce się a 
zdradzieckie rafy i leci w oamęty —- może — :— !

Ale o tern nikt nie myśli!
Myśleć nie jest w stanie! Wszakże to rzecz tak 

zw yczajna!...
Największy „Pardon” na całą okolicę to dzień 

15 sierpnia. Cały departament gromadzi się wtedy 
w kościółku Notre-Dame de la Clarte, a procesya 
zstępuje po zboczach wysokiegowzgórza ku morzu, 
które widać ze wszystkich stron, i które biegnie ku 
chorągwiom i dziewczętom białym, jakby je powi­
tać chciało słowami podziwu.

 --------

Pamiątka chwaty polskiej,

Kościół na Kahlenbergu.
Kościół św. Józefa, drogi ten pomnik sławy 

oręża polskiego, przeszedł dnia 4 kwietnia 1906 na 
wyłączną własność X. X. Zm artwychwstańców a 
przez to stał się niejako skarbem całego społeczeń­
stwa polskiego.

Na nowych tego klejnotu właścicieli spadły tak­
że. i nowe obowiązki, streszczające się w tern, że ta 
świątynia Pańska, na którą każdy Polak z dumą 
spogląda, winna być utrzymana godnie i odpowie­
dnio do wielkiej swej historycznej wartości, że na­
leży się, aby i wobec obcych świadczyła, jak Pola­
cy pamiątki narodowe szanować umieją.

Koszta gruntownej a już rozpoczętej restaura- 
cyi będą wynosiły więcej jak 60 tys. koron.

Powszechnie znana ofiarność społeczeństwa 
polskiego pozwala nam ufać, że dzieła zamierzone­
go przy pomocy Bożej i poparciu szlachetnych Ro­
daków dokonać zdołamy.

K a h l e n b e r g ,  w październiku 1906.

Ks. Jakób Kukliński C. R.

Za wszystkich dobrodziei tej drogiej pamiątki 
dla każdego serca polskiego będzie się odprawiała 
co miesiąc jedna msza św. i to przez wieki, jak dłu­
go ten kościół będzie istniał.
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Śmierć rzeczywista a pozorna.
Niezmiernie interesującą rozprawę pod po­

wyższym tytułem ogłosił Jezuita hiszpański Ferre- 
res, w której wykazuje na podstawie badań nauko­
wych i zaszłych wypadków, że śmierć rzeczywista 
następuje znacznie później po śmierci pozornej. Zda­
rzyły się wypadki, że objawiły si ęwszelkie znaki 
śmierci a mimo to przez masowanie serca w yw o­
łano sztuczną cyrkulacyę krwi i sztuczny przypływ 
powietrza do płuc, poczem nastąpiło życie. Tym 
sposobem przywołał Dr. Jialluin w Liilc na 27 w y­
padków pozornej śmierci 8 ludzi do życia. Dr. Sick 
ożywił człowieka, którego uważano już przez trzy 
kwadranse za umarłego. Zdarzyły się ożywienia 
nawet po kilku godzinach od 2 do 16, nieraz po kilku 
dniach. Były wypadki, że lekarze uznali śmierć 
rzeczywistą, a mimo to udało się jeszcze przyw ró­
cić dotyczącego do żi^cia. Stąd wynika, że organi­
zm nasz zachowuje w sobie jeszcze siłę do życia 
mimo że zewnętrznie to życie niewidzialnem jest 
wcale. Według naukowych powag i zaszłych w y­
padków nie mamy żadnego innego pewnego dowodu 
sprawdzenia śmierci jak tylko rozkład organizmu. 
Pewne tow arzystw o naukowe rozpisało konkurs na 
podanie prawdziwej oznaki śmierci, ze 100 jednak 
kandydatów żaden nie otrzymał nagrody. S tra­
sznie więc pomyśleć ile to ludzi zamiera tylko po­
zornie, ile z nich przechodzi okrutne tortury w gro­
bie. W interesie zatem ludzkości należy pomyśleć 
o środkach zapobiegawczych przeciw grzebaniu po­
zornie zmarłych.

W szystko co się tu robi dla innych, robi się za­
razem najpewniej i dla siebie. Jest to ogólny i w ła­

sny interes. Musi tu ustąpić zabobonny pietyzm dla 
zmarłych, którym najstraszniejszą w yrządza się 
krzyw dę, jeśli się ich naraża na obudzenie się w 
grobie. W cokolwiek wątpliwych wypadkach po­
winno się zatrzym yw ać zmarłych przez czas jakiś 
w  kostnicy. He to ludzi wygląda po śmierci jak 
gdyby we śnie, czasami zostają jeszcze i rumieńce, 
czy to zatem nie są oznaki utlonych jeszcze iskierek 
życia. W iedza lekarska jest tu bezsilną. Poczciwi 
krewni znajdują w tern pewną aureolę u zmarłego, 
,,bo jakim był za życia, takim jest i po śmierci1', 
a przecież w takich wypadkach powinno się suro­
wo przestrzegać, by zmarłego dłuższy czas zosta­
wić w kostnicy lub przynajmniej zarządzić obo­
wiązkowe przebijanie serca przy oględzinach. In­
nego zabezpieczenia się niema przed możliwemi to r­
turami w grobie.

Na podstawie powyższych badań fizyologi- 
cznych można zatem chrzcić dzieci nieżywe nawet 
w kilka godzin po urodzeniu. W wypadkach nagłej 
śmierci możn dawać Sakrament Ostatniego Nama­
szczenia w  3 godziny po zwykłych oznakach śmier­
ci, a tym którzy wskutek dłuższej choroby zmarli, 
w godzinę po śmierci.

—  — - -

ZDANIA I MYSL1 NA PAŹDZIERNIK
podług KlUNKLTNA.

Jak rolnik pewną część ziarna ziemi powierza, 
a ona dziesięćkroć mu się wypłaca, tak obywatel 
składa na łono Ojczyany pewną część majątku swe­
go, a w  zamian liczne korzyści odnosi.

Którzy Polacy Polskę ganią, tacy ją najwięcej 
gubią. Kto co gani, tego nie kocha, czego nie ko­
cha, oto nie dba.

Balon hrabiego Zippelina.
W pierwszych dniach tego miesiąca odbył hra- towi przypatryw ały się całe szeregi fachowców a

bia Zeppelin próbę z balonem swego systemu, która obok nich królewska para w yrtemberska.
to próba dowiodła w zupełności możliwość kiero- Hrabia Zippelin poświęcił cały swój majątek
wania dowolnego owym napowietrznym statkiem, na budowę balonów, dobrze więc, że nareszcie
Hrabia Zippelin wzbił się ponad jezioro bodeńskie prace jego tak pomyślnym zostały uwieńczone
w tow arzystw ie inżyniera i sześciu monterów; wzlo- skutkiem.

flakładem redakcyi „Prawdy-1, Kraicow. — Czcionkami „Katolika", spótki wyd. z ogr. odp., Bytom G.-S.
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ktorowej z Podgórza. Do popełnienia tej zbrodni 
przyznał się wtedy jej mąż i wydał jeszcze jedną 
wspólniczkę niejaką Zakrzewską. Oboje dostali się 
za to na dożywotnie więzienie do W iśnicza. Minęło 
lat parę, gdy odsiadujący karę wydali jeszcze dal­
szych wspólników morderstwa. Są nimi pewien 
szewc i pewna kobieta z Podgórza. W skutek tego 
odbędzie się rozprawa przeciwko nim o współudział 
w owem morderstwie.

* Przebity przez żandarma. W e wsi Dolinia- 
nach wszedł do jednej chaty żandarm, gdyż posły­
szał z niej głośne wołanie o pomoc i jęki. W  chacie 
natrafił na gwałtowną sprzeczkę i bójkę między 
małżonkami. Żandarm chciał ich rozdzielić, lecz 
chłop rzucił się na niego z siekierą. Napadnięty żan­
darm pchnął napastnika bagnetem w pierś i zabił go.

* Wykolejenie się pociągu. Między Chabówką 
a Zakopanem wykoleił się z szyn pociąg i jechał po 
plancie kolejowym jeszcze kilkadziesiąt kroków. 
Przytęm  jednak na szczęście obyło się bez ofiar w 
naruszone oddano do dalszej jazdy.
ludziach, a nawet maszynę i wozy jako całkiem nie-

* Śmiertelne poparzenie. Katarzyna Klebańska 
z Przemyślą prażyła na maszynce benzynowej maść, 
której potrzebowała jej matka. Nagie paląca się 
benzyna wybuchła i oblała Klebańską. Klebańska 
zdołała wprawdzie ogień na sobie stłumić, ale do­
znała tak silnego poparzenia, że w następnym dniu 
zmarła.

* Piękny czyn. W Dniestrze pod Żydaezowem 
zaczął tonąć podczas kąpieli pewien miody czło­
wiek. Przechodzący tamtędy oficer rzucił się zaraz 
do wody na ratunek tonącemu i po długiej walce 
wydobył go na brzeg. Trudno sobie przedstawić ra­
dość rodziców owego uratowanego młodzieńca, 
gdyż im ów oficer ocalił jedynego syna od śmierci.

* Zamknięcie w ystaw y pszczelniczo-ogrodnr- 
czej. W tych dniach zamknięto już w ystaw ę 
pszczelniczo-ogrodnjcza we Lwowie, która trw ałą 
blisko dwa tygodnie. W ystaw a tegoroczna cieszyła 
się wielkiem powodzeniem i jest nadzieja, że przy­
niesie wiele korzyści tym, którzy ją zwiedzili. Zam- 
knęcie w ystaw y zakończyło się uroczysteir, rozda­
niem nagród za najlepsze okazy hodowli ogrodniczej 
lub pszczelniczej.

Ukryte skarby.
Przy zakładaniu wodociągów w Szamotułach w 

Poznańskiem natrafił we wt(Stek pewien robotnik na 
dość duży garnek, napełniony złotemi monetami w 
głębokości mniej więcej półtora metra pod brukiem. 
Podczas kopania rozbito pokrywkę, tak, że kilka 
dukatów wypadło, w  piasek. Szczęśliwy znalazca 
robotnik Maćkowiak, wydobył natychmiast naczy­
nie i sprzedał kilka monet na 5 mk. Resztę zaniosła 
żona jego do domu. Policya dowiedziała się jednak 
o znalezieniu skarbu i zabrała go do siebie, ponie­
w aż grunt, na którym monety znaleziono, jest w ła­
snością miasta.

Podobno garnek zawierał około 400U dukatów 
wielkości dwuJziestomarkówki. Monety znajdują 
się w  dobrym stanie, tłoczenie nic nie ucierpiało.

Pochodzą one z roku 166(J. Jednę z nich przedło­
żono archiwum państwowemu w Puznaniu, które; 
stwierdziło, że monety są szcze-o-złote. W artośd 
numizmatyczna oznaczoną zostanie dopiero później,:

Drugi skarb, ale daleko skromniejszy, bo liczą­
cy tylko 300 monet miedzianych, znalazł chłopak w;- 
kopalni żwiru pod Szamocinem. Są to fenygi z po­
dobizną króla Jana Kazimierza, z r. łból do 1666. 
Oba skarby zakopano prawdopodobn.e podczas w o­
jen szwedzkich z obawy przed nieprzyjacielem.

Orkany i Durze.

Miasto Mobile, w stanie Alebama, nad zatoką 
Meksykańską, nawiedziła ogromna burzą, połączo­
na z oberwaniem się chmury. Podczas powodzi 
utraciło życie 75 osóo. a 5000 domów zostało uszko­
dzonych. Do miasta dostać się można tylko lia ło­
dziach, gdyż na ulicach stoi woda na pięć stóp w y­
soko. Po ulicach płyną paki z bawełną, kufry, sprzę­
ty domowe. Położony u wejścia do zatoki Mobile 
fort Morgan jakoteż okoliczne miejscowości uległy 
również zniszczeniu.

W  Pensacoh, w stanie Aiaoama, około 2000 lu­
dzi znalazło się bez dachu skutkiem silnegc orkanu 
Stąeya kw arantanowa została zniszczona. Szpital 
zabrały fale. Fort Perkins uszkodzony. Wiele 
okrętów doznało uszkudzeń, 19 okrętów zagranicz 
nych i liczne małe statki osiadły’ na mieliźnie. Za­
tonęło 25 ludzi.

Olbrzymia burza — jak donoszą z Madrytu -  
w yrządziła znaczne szkody w Andaluzyi. Okohcd 
Sevilli zalana. Wiele osób utonęło. Połączenie ko­
lejowe w  okolicy Radyksu w wielu miejscach przer­
wane.

Z Konstantynopola donoszą, że w ubiegły wto- 
1 rek srożył się na morzu Czarnem orkan, przyezerfc 

wiele okrętów zatonęło.

O D  RE D A K C \ I.
Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji będa 

umieszczone w  przyszłym numerze.

7. dniem 7, października Redakcya „P raw dy1 
przeniosła się na ulicę św. Krzyża 1. 7.

Prosimy tedy wszelkie wysyłki pieniężne i ko- 
respondeneye przesyłać pod adresem: Redakcya 
„P raw d y 4*, ul. św. Krzyża I. 7. — Kraków.

Nadesłano?
interesującą jest, znajdująca się w  dzisiejszym 

numerze naszego pisma „zapowiedź szczęścia14 p. 
Samuela Heckschera snr. z Hamburga. Dom ten 
zjednał sobie dobrą sławę przez akuratną i dyskre­
tną w ypłatę w ygranych sum, tak, że możemy ka­
żdemu zwrócić niniejszem uwagę na ogłoszenie je­
go, znajdujące się w  dzisiejszym numerze naszegc 
pisma.
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yszia broszura pod tytułem:

U

■ehhi.storya, zasady oraz działalność w sejmie, p-ar- 
j&meńcie i kraju.

Cena 30 groszy (15 centów).
Przy zamówieniu 20 egzemplarzy i naćesłaińi 

pinniędzy z góry 5 korea 20 egzempl.
Do nabycia: w l)i ukarni poirk ej w Białej.

l a  treść ogłoszeń HeSakcya nie o8pcviaia.

• Tylko co w yszło  d z ie w ią t e  wydanie poprawno, z 2 
*b raz kami broszury p. t.

P A C I E R Z ”
l  z e b r a n i e  t r e ś c i w e  f f tć w n ^ c l i  p r a w d  

w i a r /  ś w ,
tastósowane do potrzeb parafialnych przez K s .  F r .  S .
Cena egz. 4 hal., tuzina 4 0  hal., 100 egzem plarzy 8 korony. 

Na przesyłkę 100 egzempl. 55 hal. Uułąezyć należy.

N A K Ł A D  K SIĘ G A R N I KATOLICK,
j iy u  IV! a u y s ła  u  a  M iŁ k  s k i c g o

w Krakowie, ul. św. Jafea 6 (Hotel Saski}.'

JSntoni Srąbfca swój Skład fuier 
oraz czajek Ri0 i d  I DamkicR jtsirz?nych

w szelkiego rodzaju, również
pracownię wszelkich wyrobów kuśnierskich w Krakowie

przy ul. Poselskiej 1. 13 (daw. św. Józefa) 
w  domu J. w . hr. Stadnickiego.

(MalMi wytoiw sig DMMnie i po cenacl Mleiarkowaiisjfik
Przyjmuję futra do przechowywania przez lato 

91 i wszelkie reperacje. 6—6

Tkalnia Józefa Jórasza
„pod opieką Najśw, Rodziny"

V / JK oa*C Z :yM le (obok Krosna Galicja)
poleca: Szanownej P. T. Publiczności wła&B.ego wy­
robu sławne z dobroci czysto lniane płótna Kor­
czyńskie ręcznie tkane, od najgrubszych do naj­
cieńszych web, pojedyńczej i podwójnej szerokości, 
Również Kamgarny, Szew ioty (zeugi). Eieliznę 
stołową o wzorze kostkowyn. i adamaszkowym chu- 
stcczki do nosa. Dymki, Dreliszki, Ręczniki 
Ścierki, szare Płótna pół bielone, Sienniki go­
towe i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze Plócfenka kolorowe, 
Sukienka, Flanele, Barchany, Kapy na. łóżka, 
100 Chodniki etc. etc. 4—25
Towar doborowy. — Giny ałffcie markowane.

Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darrm i ..płatek

r  ▼ v r r ,<ir w
i

rosyjski© i amerykańskie.

ROGÓŻKI
kokosowe, szczotkowe i żelazne.

LA TA R K I
►J stajenne, ree/me i kieszonkowe.

t e c z k i ,  kil i jpps
^  do uszezemienla okien 1 drzwi &

poleoa

i j  R E I M  i  S P 0 L K A  >1
I l i l O W

4

A

i " y ise k  3 7  1. A . B . 
rT T T

Da sprzeiiakia
każdego czasu w sątoSoi lub czę­
ściowo 20 moi gćw  gtunlu  owsia­
nego. S  morgi łąk i . 5 morgów
lasu Brzozowego i olszowego. — 
Wszystko wolne od długów. Kon­
trakt w każdej chwili z wolnej rę­
ki, może być i na spłatę 5-Ietnią 
po 6%- ‘ i  12 1 --

Zgłoszenia do właściciela paca. 
JFfiaa H a n i ,  naczelnika gm-injt 
w Bleńkowicach poez. Wieliczka,

00̂! morgów
dobrej roli jest obecnib do 
rozparcelowania z zasiewa­
mi w w Miękiszu Nowym 
koła Jarosławia, międcy 
tymi wiele łąk.

Cena bardzo przystępna, 
w miejscu jest ksiądz i pol­
ska ochronka z kaplicą, 
szkoła; do stacji kolejowej 
8 kim. do Nowej Grobli, 
poczta w miejscu. — Par 
celuje Ks. L. Bikowski, pro­
boszcz łac. w Łaszkach, 
dziekan Jarosławski, uła­
twia on także nabycie roli 
tej na spłrtę yr kilku latach.

KANARKI
t arawilziwe 

nareyńside
MM.W znakomite ś p i e ­

w ak i, z miłym 
łagodnym giosem. 
turkotem, fleto- 

.żukiem, dzwonkiom, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 6, 8 i 10 zł. — Przesyłam 
także pocztą za zaliczką z- porę­
czeniem wartości, oraz nadejścia 
zdrowych do miejsca poznaczenia. 
114 H&8wla 1-tO

prawdziwych HwcyńsKich kanarków
i .  S Z U F A

Krakó w, ul. Floryańsfca 38.

M ł y n
o jednym kam.eniu, 6 morgów. 
s ta i tm  z  r y b a m i ,  chów ryb 
b a r d z o  k o r z y s tn y , przynoszą­
cy ro c z n e g o  a o c h o d a  najmniej 
6 5 0  k o r  Przy tern 4  m o r g i  
b a r d z o  a o b . 'ego g r a n  tu  orne­
go II i U l klasy i 3  m o r g i  
auynko& nej ł ą k i  jako też nowo- 
wybudowana s to d o ła , wolne ou 
długu, położone przy dobrej dro­
dze, 2 kilomet-r od Doorzyc. — 
Oena za wszystko razem wynosi 
12 000 koron może być i na s p ła -  
Ui 3 - l e t n i ą  p c  d.%. Może 
każdego czasu sprzedać właściciel 
•Jan K a n i a , naczelnik gminy 
w l i ie ń lc o w ic a c h  ooozta Wie­
liczka. 111. 1-2
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SSajwięksia wy­
grane ewent. 

600.800 nsarek.
Zapowiedź 
sżezęśe la .

ła  wygrane 
gwarantuje 

p a ń s t w o.

Zaproszenie da wzięcia udziału
w  łU t & r z e y s c Ia c I a

akie aajb zagwarantowana przez państwa Hamburg 
wielka lotsrya pieniężna, w której

9  m i l i o n ó w  Jii<S.94<St§ m k .
napewne wygrane być muszą.

«  Główne wygrane tej Korzystnej loteryi pieniężnej są. 
następująco: Największa iń rn a tis  w  M j w ę t l l f f s i j m
wypadku: 6 0 6 .0 0 0  mUrck.
i  premia 8 0 0 ,0 0 0  mk.
I „ 3 0 0 ,0 6 0  mk.
i  „ 6 0 ,0 6 0  mic.
i  „ 50;oss« mk.
i  „ 4 5 , 0 0 0  mk.
i  ,, 4 0 , 0 0 0  mk.
1 „ » 5 , 0 0 0  mk.
1 ,, SO .O itO  mk.
I wygrana 1 0 0 , 0 0 0  mk. 
1 6 0 , 0 0 0  mk.
8 „ » © ,« « »  mk.

1 wybrana 4 0 , 0 0 0  mk. 
I „ 8 0 , 0 0 0  mk.
7  w ygr. po £ 0 , 0 0 0  mk. 
8. 0 , 0 0 0  mk.
81 w ygr. po iO sOOO mk.
86 
1 0 8  
860 
4 3 7  
5 7  ń 
1 8 5

5 . 0 0 0  mk.
3 . 0 0 0  mk.
3 . 0 0 0  mk.
8 . 0 0 0  mk. 

8 0 0  mk. 
3 0 0  mk.

Yłogóio posiada ta loterya, składająca się z siedmiu 
klas 04,000 losów, poiuiędzy tymi 45550 wygranyeh 
i S premii, tak, 'że pranie palowa losów napewns w ypiąć  
jntjsi.

Możhwie najwyższa wygrana w pier wszej kiasie, w y ­
nosi w najszczęśliwszym wypacUdi 5 0 ,0 0 0  mk. p od iosi 
się w drugiej kiasie do 55 ,000  mk., w  trzeciej do 6 0 ,0 0 0 ,  
w  c:^v'artej do 65.000 , w piątej do 70 ,0 0 0 , w  szóstej 
do 8 0 ,0 0 0 , w siódmej do 6 0 0 ,0 0 0  marek.

Do pierwszej id la s y ,  której ciągnienie urzędowo jest 
naznaczone kosztuje

cały tui oryginalny tylko <>. — sak. czyli 7.— kura!), 
p6ł losu oryginalnego tjfiko 3 .— mik etyli 3,5Q koron, 
ć#i:rć lasu ofyyiaalr.efso tyko 1 .3 0  mk. czyli 1.75 koron 

W kładki dla następnych klas, jako też dokładne 
w y k azy w y granych po dane są w  urzędowy tn, zaopatrzonym  
w  lierb państwowy planie losowania, który na życzenie 
w ysyłam  naprzód darmo i opłutnle.

Każdy posiadacz losu otrzyma odemnie natychmiast 
po ciągnieniu urzędowy w ykaz wygranych.

Wypłata i v y s y t ó  ^gran ych  pieait|zj[
uskuteczniona zostaje przezemuie wprost do interesentów  
akiiratnie i  pod ścisłą dyskrecya.

Zamawiać upraszam albo przekazem pocztowym 
aibo za zaliczką poeztową.

Z powodu bliskiego ciągnienia upraszam zwra­
cać się z zamówieniami natychmiast, a najpóźniej do

z zaufaniem do
i « g o  l i s t o p a d a

Samuel JCeckseher sesir.
Lom bankowy w MAMłłUKGU. £

Wszelkie naśladownictwa i przedruk podlegają karze.

Jedynie prawdziwym jest
B a l s a m  T l i i e r r y ’e g o

tylko z zieloną marką: „zakonnica* \  Prawni o chroniony. 
Ssawny z dawien^ dawna, nioprzościg<uony przeciwko za­
burzeniom trawienia, kurczom żołądka, koice, katarom, 
cierp [omom płuc, influency itd. Cena: 12 małych lub 6 
flaszek podwójnych albo toż 1 wiolka flaszka spocyalna z 

patontowanoni aarakniociem k o r o n  5*— opłatnie.
(98) 4-52

£kierry’ego J^aść centyfoliowa,
z  dawna znana jako non plus ultra przeciwko wszelkim 
niewiedzioć jak zastarzałym ranom, zapaleniom, skalecze­
niom, abscosom i wrzodom wszelkiego rodzaju. — Cena: 
2 słoiki kor, 3*60 ópłatiiie, w ysyła tylko za przesłaniem z 

góry lub pobraniom należytości.
Apl. A. THIERRY w Pregrada obok Rohitscb-Sauerbrunn.

Broszurka z tysiącami oryginalnych pism dziękczynnych darmo i opłatnio. — Do 
nabycia w przeważnej części większych aptek i  diogeryj apt.

Z a p o w i e d ź *
Prowadzący księgi metrykalne okręgu me rykalnegł 

Sztropko podaje do wiadomości, że:
1. .ian Watyha, stanu wolnego, religi rzymsko kato­

lickiej, rolnik, zamieszkały w Sztropko, urodzony 
w Nowym Targu dnia 13-go maja 1871 r. syn 
małżonKÓw śp. Szymona Watychy i JSatarzyny 2 
Drużbaków Watychowej

2. Anna Staszko, stanu wolnego, religii rzym. katolickiej
przy gospodarstwie domowem, zamieszkała w Sztrop- 
ko, urodzona tamże dnia 23 lutego 1875 r. córka 
małżonków śp. Józefa Staszko i Elżbiety z Soleń-i 
skich Staszkowej, zamierzają wstąpić w stan mał* 
żeński.
Wzywa się wszystkie osoby, którymby wiadomein 

były jakie pi’zeszkody prawne co do tych nowożeńców lub 
inne okoliczności wykluczające ich nieprzymuszone posta­
nowienie, ażeby o tern doniosły podpisanemu prowadzące­
mu księgi metrykalne (tegoż zastępcy] wprost, lub w 
drodze zwierzchności gminnej miejsca ogłoszenia (wzglę­
dnie w drodze prowadzącej księgi metrykalne).

Zapowiedzi te mają być w następujących miejsco­
wościach ogłoszone jako to: w miejscu i w czasopiśmie 
Nowotarskim.

Oan w Sztropko dnia 15 września 1006- 
(Pieczęć okręgu metrykalnego w Sztropko)

Podpis nieczytelny wh\, prowadzący księgi metrykalne
Dosłowną zgodność niniejszego tłomaczenia 3 

tekstem węgierskim przyłączonych zapowiedzi, po­
świadczam jako sądownie zapi-zysiężony tłomac? 
języka węgierskiego w Krakowie.

Roman Pindelski 
(pieczęć)

K i h i r d ć t Ć 8  —  K u n ó i g r n g .
A  sztropkói i anyakonjm keriilet ałulirott anyako- 

nywezeto kihirdeti, hogy:
1. Watyha Janos

ki csalacli allapotóra nezve: notien —  ledig. 
es a kinek yallasa: római katholidus —  rómisch-kathobsch 
allasa (foglalkozósa)- foidmiives — Aicpnomist. 
lakókelye: Sztropko.
-M I hełye: Novy Targ
i |  \  ideje: 1871 ćyi majus hó 13 napja 
s a ki nehai Watyha Simon es neje ozvogy W at i cli 3 
Simonne sziiletett Drużbak Chałharina iia.

2. Sztaszkc Anna
ki csaladi allapotóra nezve: hajadon — witwe 
ós a kinek yallasa: római katholidus — romisch-katkoliseh 
allasa (foglalkozasa): haztartas oeli 
lakóhelye: Sztropko 

helye: Sztropko
ideje: 1875 evi februari hó 23 napja 

s a ki nehai. Sztaszko József es neje' sziiletett neSR 
Szolenszki Erzsóbet, leanya egymassal hazassógot szan- 
dńkoznak kótni.

Pelhiyatnak mindazok, a kiknek a neyezett hazas- 
uiókra yonatkozó yalamely tóryenyes akadalyról vagy 
a szabad hebegyezest kizńró korulmenyrSl tudomasuk van, 
hogy ezt ałulirott anyakonywezetonel (helyettesnel) kóz- 
yetleniil, yagy a kifiiggesztesi hely kozsegi eloljarósó.ga 
(illetoieg anyalconywezetijje) utjan jelentsek be.

Ezt a kihirdetest a kovetkezo hely de en kelł 
teljesiteni, u. m.: Hedybon es Novy Targ hirlapban.

Kelt Sztropkin, 1S06 ewi Szeptemn hó 15 napjan.
Reuter

anyakónywezetft.



R30 P  K A W  D  A

Babka jako wybawi ciel U a ± y e i u .
Prawdziwa historia wzięta z życia. — Opowiedziane przez J. Kleina z Zernya.

S taś: Kochana babciu! Wiele butelek ■wyskoku 
kółkowego mam zamówić?

B ab c i a: Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu­
ziny musimy posłać ojcu twemu do Ameryki; tylko nie 
napisz fałszywego adresu.

KocIiam) dzieci, wnuki i przyjaciele!
Największym skarfitem na ziemi jest zdrowie. Zycie 

bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek z do1 en jest pracować i działać. W przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam także przez piąć lat chorą, próbując w cza­
sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skntku. 
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Józefa 
Schneidera w y s l o b a  z l ć i k o w y i n ,  który jedynie wy­
rabianym bywa wr Ftcsiczy, a stąd rozsyłanym jest po 
całym świecie — nawet do Ameryki. Nie wiele się na­
myślając, postanowiłam środka tego spróbować. Zamó­
wiłam przeto tuzin fiaszeczek Schneidera wyskoku ziółko­
wego ua próbę. Piąć do sześciu lat nie mogłam ani 
chodzić, ani spać, tak mnie mączyła podagra i rwanie w 
nogach. Przez sześć dni nacierałam sią Schneider? wy­
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem w-yzdrówki­
em. Wkrótce sława tego znakomitego środka cudownego

(Przedruk wzbroniony,)

czasie powtórnie go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, cier­
piąc na gorączkę, lebrę i ból w rękach, nogach i krzy­
żach. pospieszył do mnie. Dałam mu więc fłaszepzkę 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Trkże bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zaządał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się. 
moi kocham, i tu środek ten pomógł natychmiast-.

W  sam dzień Iw. Jerzego przyszła do mnie z są­
siedniej w-si akuszerka, opowiadaiąc, iż dziecko jej co 
chwilą wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecią to spo­
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo­
wały, ćo im przyszłe na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecią jest blizlriem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia, Wyczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropli Schneidera wyskoku ziółkowego, a potem natarłszy 
jeszcze nin brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam wiąc 
wspomnianej kobiecie fłaszeczkę wyskoku ziółkowego, mó­
wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko
co w tym op-sie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu­
sicie mi przyrzec, iż skoro środek ten pomoże, wrócicie 
mi za tę jednę trzy flaszeczki. Przy zamówieniu jednak­
że pnwtfzlwego wyskoKU ziółkowego dbajcie o wyraźne 
napisanie aóresn:
J ó z e f  S e ł m e i d  © I * 9 aptekarz*  

R K S IS C Z A , Ul m y f g a o s e  5 0  (& n < ia n g a r i ii) .
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. — Dzieo,ę do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając sią z radości, 
przyniosła mi w nagrodą cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gm i-.  
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wysk sk ziółkowy.

W dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za­
częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
wyskoku Zióhtowego. I tak zostało pewne dziecko ule­
czone od drzączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się sKutecznem przeciw:lozniosła sią po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszym 

wrzodom w kiszkach, katarowi kissek, brzusznej wodnej puekllnb, cierpieniom macicy, zapalenia nerek- 
kr w a« ciii n naoesowi, pachwinie, biicliotom płuc, gruźlicy płuc, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom kurczo­
wym, katarowi, krtaus, napuebnięciu gruczołów, czerwoności nosa, postrzałowi, braku krwi, głuchocie, 
zapaleniu migdałów, pruchnienfu kości, otwartym nogom, migrenie, szumie w uszach, bólowi głowy, astmie, 
chorobie św. Wita, hemoroidom, od gar 1 u, odmrożeniom, ischjas, moczeniu do łóżka, cierpieniom wątroby, pa- 
fen  u zgagi, rozwoTn * im u, bólowi zębów, świerzbieniu skóry, biegunce, tyrab, robakom, ranom, kurczom, 
bólem żołądka, złemu traw ieniu, zawrccie, błędnicy, febrze, słrkości, wycieńczeniu, wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedno womitowiiło krwią, a mimo to zostało 
uzdrowione. Staruszek pewien stracił praw-ie całkiem wzroir, 
a trraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziew czyna z ca­
łej wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudła, menstruacya 
stawała sio nieregularną i nogi nabrzmiewały. Używając je­
dnakże przez trzy dni w y s k o k u  z i ó ł k o w e g o ,  całkiem  
wyzdrowiała, a po czterech miesiącach w yszła  za mąż. Sie-

■IT'dmionnstoletniego syna gospodarza Eme-icha L. w yleczy ł W y­
s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczeniu w  łożko.

Mo, 'kochani, oświadczam wam nintejszen, iż iesł 
to jedyny środek lecznicy, który każdą chorobę wy­
leczy. Chcąc zaś naoyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres:

aptekarz M e s f c s & a ,  S O  (Sudungara).
Z duszy serca życzę każdemu zamawiającemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bogiem.

Prawdziwy Sc-hnełdePa wyskok ziół ko w j  (przyjemnie pachnący w yskok  ziółkowy) jest tylko wtenczas p-rw dziw ym . jeżeli 
kai da ilaszeczka wyskoku ziółkowego zaopatrzona, jest w  markę ochronną. Tuzin (12 fiaszeczek) lub 6 podwójnych kosztujo 

w raz z portem 5 k.: 24 flaszeczki łub 12 podwójnych k. &,60; 86 fiaszeczek. k. 12,40; 48 fiaszeczek k. 16,— franko za zaliczką 
pocztow ą lub poprzedniem n adesłaniem noieżytoćei. K ir zamawia powtórnie otrzyma do każdego tnzłn« jednę bnteitrę za darmo.

Szanow ny Panie Aptekarzu! "Wszechmocny B óg niech raczy Panu pob.ogosławić, gd yż odkąd nżyw am y w yskoku ziół­
kowego, jest cała moja rodzina zupełnie żarową. J a n  S t u p  o n , Czerowa.
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Czcionkami drukarni „Katolika1*, spółki w ydawniczej z ogr. odp. w  Bytomiu.


